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K U R Y E R  L I T E W S K I
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
R yga  dnia  1 5 marca. Dnia 5 t. m. mieli 

Szczęście bydź przedstawianymi Najjaśniejsze­
mu Cesarzowi Jegomości deputowani inflantscy, 
Marszalek seymowy, jenerał porucznik 1 kawa­
ler Lowis, deputowany obwodowy, Baron Un- 
gern-Sternberg , i Marszałek seymowy wyspy 
(Jesel, P. Buxhovden.

Oto jest mowa Marszałka Lowis:

„Nayjaśnieyszy Cesarzu, Panie Nayiniłościwszy.

YV imieniu szlachty inflantskiey i wyspy Oe- 
se l , składamy YVaszey Cesarskiey Mości u- 
®zucia najgłębszego uszanowania inayzywszey 
1(vdziqCZ]ll03C1 za dobrodziejstw a, ktoremi się 
Pod oycowskim Waszey Cesarskiey Mości 
rządem cieszymy.

Poruczono nam, prosić naypokorniey W a -  
Bzey Cesarskiey Mości o potwierdzenie nowego 
urządzenia, które, dla dobra stanu włościańskie­
go, oparte jest na zasadach liberalnych, godnych 
przyozdobionego przez W aszę Cesarską Mość 
Wieku.

Nayjaśnieyszy Panie, racz także nayłaska- 
wiey wzgląd zwrócić na prośby, które Szlachta 
przez Cywilnego W ielkorządcę do Naywyż- 
szey W iedzy przyniosła.

Racz W asza Cesarska Mość w dobroci i 
łasce swey przyjąć vvyznanie, że Inflandczycy 
należą do nay wierniejszych Waszey Cesarskiey 
Mości poddanych, i źe jesteśmy zawsze gotowi 
nie tylko nasze dobra doczesne, ale i ostatnią 
kroplę krwi naszey poświęcić ku chw’ale i za­
chowaniu naszego wspaniałego Monarchy.”

Odpowiedź Nayjaśnieyszego Pana była w te 
słowa:

„Cieszy mię to, źe szlachta prowincyy Tn- 
 ̂>nt i Uesel uprzedzając moje życzenia , tak

Ul *™  oczekiwanlonl moim odpowiada, 1 prze- 
ą się zamiarami mojemi.

ści ” Wystawiliście przeto pomnik w potomnd- 
dow* 'la,)acie przykład na powszechne naśla- 

Zaś ług n jacy. 
szych X  powiniro sprawą dla serc wra- 
g0‘ j ^ ż^scie się przyłożyli do szczęścia liczne-
dla 7:rnHC?r̂ ceS0 •'’tanu przez zezwolenia,litóre, 
ślnośc' z równemiż prawami do pomy.

jia-syv hirlu. ś r od k i  do tego ułatwiaj a.
" atlscie w duchu naszego wieku, w któ.

rym  liberalne tylko uczucia zapewnić mogk 
szczęście narodom.

„Spodziewam się, że nowe urządzenie, k tó ­
re  mi podane zostało, me będzie połąOZOne 
z żadną dla was stratą. Każę urządzenie to  
roztrząsnąć, i przyymuję ze szczegulmeyszem 
upodobaniem te ślachetne uczucia, które waś 
do tego skłoniły, a które tak  zgodne s ą > mo.  
jetni życzeniami.

„Oddawna miałem przyczynę, bydź mocno 
zadowolonym Z Inflandczyków, i będzie dla mnie 
rzeczą nader m iłą ,  dawać wam dowody m o- 
jey szczegóhuey szey przychylności.”

legoz dnia mieli szczęście deputowani znay- 
dować się u stołu Nayjaśnieyszego Cesarza Je­
gomości, a nazajutrz u Nayjaśmeyszey Cesarzo- 
Wey Jejmości Matki.(Zusc/muer)

[Z teyze gazety). Następujący artykuł po­
dany został do umieszczenia przez osobę wyso­
kiego poważenia, k tóra za jego ręczy rzetelność.

Wyjątek
L.st Xięcia Jmci Wirternberskiego do Pa- 

Ha Marszalka powiatu Dyneburskiego, Hrabie­
go Molla. Jego Królewycówska Mość uwia­
damia Pana Marszalka powiatowego o zadowo­
leniu Jego Cesarskiey Mości, z powodu chw a­
lebnego postanowienia szlachty powiatu dyne- 
Burskiego, polepszenia losu swych poddanych 
przez nadanie 1111 wolności; oraz porucza mu 
utworzyć ze szlachty dyneburskiey kommissyą 
dc ułożenia w' przedmiocie tym aktu, biorąc 
w tem  za zasadę ustawy estońskie, ińflanckiey 
1 kurlandzkiey szlachty. Dnia io  lutego 1819.

F  R * N c  Y A.
(Z  gaz. ryz. Zusch.) Margrabia de Filie- 

neuve, dawnieyszy prefekt w wielu departamen­
tach, kazał wydrukować list, k tó ry  3 2 stronic 
zavmuje, a którego oczewistym jest zamiarem 
donieść Huropie, źe odnowienie roku 1 7g3, t. j. 
roku śmierci Ludw ika Czternastego jest prze­
de drzwiami. Już. mówi 011, zbiera sie na bu­
rze, północny wicher demokraćyi dmie gwał­
townie, okręt państwa puszczony jest na* falę, 
wszystko zatonie, ludzie i majątek, wir pogrą­
ży w bezdenncy przepaści również pospólstwo 
jak i wyższe klassy, a z tey  wielkiey kupy po­
wstaną silni ludzie z nieprzezwyciężoną mocą, 
i przywłaszczą- sobie bogactys, ; panowanie etc. 
Ale nie tylko Margrabia de Filleneuve  mówi 
w tym duchu, wszystkie pisma ultrystów na­
pełnione są podobnym szałem. Chcą onigwał-



tem  k rw a w y ch  widokow; i chcą z nam ysłu  po­
budzić lud do zaburzeń . Rozumieją bowiem, 
źe się natenczas E u ro p a  w rzecz t ę  . wmiesza, 
i im na pomoc przybędzie.

M iędzy  60 now ym i P aram i F ran c y i  jest 
l 3 w roku  i 8 i 4 m ianowanych, a w ro k u  181 5 
za  postępowanie swoje w yłączonych . N iłżę  
Cadore i jenerał R app  są tak że  między nimi. 
A r t )  kuł jeden w berlińskiey gazecie stanu tw ier­
dzi, że te raz  to  Izba Parów  o trzy m a ła  przy­
zw oity ksz ta ł t  i znaczenie, a konsty tucya swoje 
dopełnienie. Podobnież oczekują te ra z  podwo­
jenia liczby d ep u to w a n y ch .—  Czasu rozpraw
0 praw ie  w yb ie rczem  w Izbie Parów  Hrabia 
L a n ju in a is  tw ie rd z i ł ,  że jest plan oderwania 
B re tan ii  od F rancy i.  M inister spraw w ew n ę­
t r z n y c h  zbijał to  tw ierdzenie . Gazeta jed n a  
czyn i uwagę, że we francuzkiey  Izbie Parów', 
p raw ie  w szyscy Parowie , k tó rzy  imie swe sa ­
m i  wsławili, głosowali przeciw  odmianie p raw a 
w yb ierczego ,  a znow u wszyscy prawie, k tó rzy  
s ław ne, a p r z y n a jm n ie j  znakomite inne odzie­
dziczyli, za  odm ianą. Niemniey zastanawia, że 
w ielu  znakomitych ludzi, naw et ministrowie D e-  
caze  i Dessolles pow staw ali  p rzeciw  odmianie
1 tylko jeden l l r a b ia  CasteHane mówił za nią: 
jed n a k ż e ,  wniesienie większością zdań sekre­
tn y c h  p rzy ję te  zostało. Mozę to  bydź dowo­
dem , że działano z p rz y c z y n , o k tó ry ch  mó­
w ić  w głos nie wypadało.

K ról F ran cu zk i  kazał rozdać bronzow e m e­
dale w szystk im  tym , k tó rzy  należeli do skład­
k i  na  posąg H enryka  1F .

N a sessyi izby deputow anych d. 3 b. m. m ó­
w iono z zapałem o wniosku P. L a jitte ,  wzglę­
dem  u trzym an ia  p raw a  o wyborach. Przeciw ­
n y m  Panu  L a j i t t e  był szczególn iej dawny Mi­
n is te r  P . L a in e , i zdawał się sprzyjać wiado­
memu w niesieniu Margrabiego B arthelem i. Par 
D upon t popierając P an a  L a jitte . .wystawiał n ie­
bezpieczeństw o tego wniesienia 1 rzekł:—  „ O- 
głoście u ro czy śc ie , iż nie dopuścicie do izby 
depu tow anych  żadnego przyw ile ju , żadnego pa- 
t ry c y a tu  5 że jako t łum acze  woli narodow ej,  
obstajecie p rzy  całkowitćm prawie o wyborach. 
W tn rn śc ie  to  F r a n c y i , zos ta jące j  w nayprzy- 
k rzey szey  obawie ; winniście to  Królowi, któ­
r y  bardziey  niż kiedy, potrzebuje poznać opi- 
n i ją  p u b h c ż n ą , k tó rey  przed nim pierw szymi 
jesteście t łum aczam i” —  Izba po wysłuchaniu 
jeszcze Kanclerza , iż podług p raw a ,  wniesienie 
izb y  P a ró w  dopiero za 1 o dni może bydź przed­
m io te m  obrad izby deputow anych , p rzystąp iła  
d o  dziennego porządku.

O sta tn ie  obrady izby P a r ó w , zw raca ją  na 
siebie ciągle publiczną uwagę. M iędzy Param i, 
popiera jącym i w niosek M argrabiego Barthele­
m i , był także znany  M argrabia  Tontanes. O- 
iw iadczy ł m iędzy  i n r e m i : —  „C złow iek  jeden 
ta s t ra s z a ł  długo E u ro p ę  dum ą swoją. Jakkol­
w iek  sądząc o p rzym io tach  tego n a d z w y c z a j ­
nego człowieka, nie m ożna mu przynam niey  od­
m ów ić ,  iż posiaduł znajom ość w ładzy. Unia pe­
w nego  urządzał swoje zgromadzenia wybiercze. 
B yłem  obecny: kilku tayny ch jego radców prze­
kładało m u , iż plan jego jest n iebezpieczny ; 
-•/. n a v w ażnie jsze  wdasnosei zostają w 1 ęku p ie r­
w szych  w łaśc ic ie li ; że nakoniec w y b ó r  600 
payw ięcey  podatku opłacających w każdym de-

W0U10 Drukować. Ignacy Reszka Kom- Cent- C ii

p a r ta m e n c ie , p rz y w ró c i  p ręd zey  lub poźniey 
stronników  daw ney M onarch ii. Mieli oni m o­
że słuszność; lecz nie w zruszyły  go te  ich p rze ­
łożenia. Oto oapowńedź jego, słyszeli ją inni, 
m e  zmieniam i s ło w a : Ci ludzie, m ówicie W  P a ­
nowie  , są w ielkienu w ła śc ic ie la m i; a więc n ie  
chcą, aby Zfiemia drża ła  p od  m cm i. T a ki jest 
in teres ich i m óy. Py tam  te raz  (dodał m ów ­
ca) czyli ci, k tó ry c h  wzywał do sw ych zgro­
m adzeń w y b ie rc z y c h , doznawać mają rnniey  
względów  pod t ą  daw ną dyuastyą, dla k tó re y  
krew  1 m ajątek p o św ięc i l i? ” —  M ow a ta  sp ra ­
wiła, iż dziennik i tu te j s z e ,  a szczególn iej h an­
d l o w y powstały  mocno przeciw  M argrabiem u 
Fontunes :—  „ C z y l iż s ię  mówca dobrze zasta­
nowił (piszą te dzienniki) nad uwagami, k tó re  
m owa jego powszechnie w zbudz i?  Czy liż nie 
pom yśla ł ,  ze wspominać człow ieka nadzw y- 
czaynego, k tó rem u  znajom ości w ładzy odmówić 
nie można, m e jest to  zabezpieczać przy jació ł  
wolności i k o n s ty tu cy i?  Czyliź mu na myśl me 
przyszło, że odnowił jedynie pamięć owych po­
chwał, k tó re  szafował dla człow l e k a , w ysła­
wiając i p raw ość rządów  i władzę jego ? Czy- 
liż nie przepowiedział tym , k tó rzyby  zaślepie­
ni potęgą i pocblebst vy, zbłądzili, los jemu po­
dobny? N apoleon  nie chciał oporuj chciał izby de­
putow anych  bez dzielności, bez w pływ u, naśla­
dującej- Senat jego, w ciągającey tylko w- protokół 
rozkazy jego, nie zaś zgromadzenia broniącego 
ludu i swobod publiczny ch. System atjego  w y -  
borow właśnie mu to ułatwiał. Byl to  klucz skle­
pienia budowy jego. Ale czyliż to w szkole despo­
ty zmu szukać trz e b a  ustaw Monarchii konsty tu ­
c y j n e j ,  zabezpieczających p raw a  w szystk ich? .. .  
Przeciwko w pływowi,jaki p rzem ysł ma na wybo­
r y ,  stosownie do konsty tucyi,  w ym ierzone są p o ­

ciski Pana Margrabiego? Dla czegóż to  s t a j a ć  
w n ieu s tan n e j  z sobą sprzeczności, wielki? wła­
sności gruntow e z własnościami przem ysłu? T e  
dwa rodzaje w łasności, wzajemnie się w spie­
ra ją  i składają razem  siłę i bogactw o Państw . 
I  jedne i drugie lękają się zaburzeń  i nie p ra ­
gną, aby ziem ia  drża ła  pod niem i. Jeśli p ie r ­
wszym  despotyzm na pozer b a rd z ie j  sprzyja, to  
dla tego, że nie mogą uyść działania jego i chci­
wości. W  kra ju  wolnym są rów nie  św ięte  i  
źródłem  p raw  rów nych . N ie u p o d la jm y  handlu 
i p rz e m y s łu : niech p różn iac tw o  nie oznacza 
w ięcey  sz lachec tw a ;  przekładaym y uczciwego 
rękodzielnika, zręcznego kupca, k tórzy  tysiące 
żyw ią  osób, nad próżniaków gardzący ch prze­
m ysłem  i p r a c ą  Pan M ąrgrabia mówi nam,
o starości w ielkich społeczeństw , potrzebujących  
m o c n e j  ręki, aby je  u trzym ać. Są to słowa, k tó ­
r y c h  od lat p ię tn as tu ,  w  rozmaitych w y p ad ­
kach  rnniey lub więcey szczęśliwie w pięknych 
swych m ow ach  używ a. Odpowiemy na to  w k ró t ­
kości:  N arody podległe despo tyzm ow i, są za­
wsze z o r z y  białe, a narody w'olne, zawsze młode.

Gdy niedawno na zgromadzeniu zapalonych 
lojalistów rozpraw iano  o wniosku Margrabiego 
Barthelem i w  izbie P arów , rzekł jeden z nich: 
D obrze tedy, m usim y m ieć dom ową woynę. Tak, 
mieć ją  będziem y. S tary  jenerał, k tóry  stał w k ą ­
cie, i k tórego  po tw arzy  bliznami p o o ra n e j ,  za 
zmyślonego b ra ta  uznano, odezwał się dobitnym, 
głosem : Co? woynę domową? M ożecie ją  w zn ie­
cić, lecz zapewne w idzieć je y  nie będziecie.

rT_ w W ilnie w Drukarni R edakcji pism  peryod.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 64.

I V  i I n  o d n i  a 20 M a r c  a 1 8 1 9  r o k u .

O g ł o s z e n i a .
1. Z polecenia P rezydenta T ow arzy­

stwa T ypograficznego, Sekretarz te ­
goż T ow arzystw a ma honor zapraszać 
Wszystkich Członków, ażeby się raczy­
li zebrać do W ilna, na zw yczayne ro­
czne posiedzenie T ow arzystw a , które  
stosownie do § 7 organizacyi będzie się 
odbywać w czasie kontraktów  W ileń ­
skich.

1. Urząd 7. M agistratu Miasta W ilna rezo- 
bieyą tegoż Sądu w dniu 18 marca 1819 roku 
nastałą naznaczony, zawiadamia publiczność, iz 
na dniu marca teraź. 1819 roku rozpocznie 
się l ic y ta c ja  ws/.elkmh sprzętów do Andrzeja 
Ruedego przynależnych, jako to : srebro, meble, 
pantałeon mahoniowy Wiedeński o sześciu okta­
wach, bielizna, miedź, cyna i dalsza gospodar­
ska ruchomość. takowa wyprzedaż w domie JPP. 
1' rohlandów na Zamkowey Ulicy pod N 74 po­
łożonym codziennie (opńócz dni świątec znych), 
zrana od godziny 9 do 12,'a po południu od go­
dziny 3 do 6, aż do zupełnego oney wyprzeda­
nia, zaskuteezniać się będzie. Dat w Wilnie ro- 
*-u 1819 miesięca marca 19 dnia.

J. Święcicki P. Burm. M. W .
J. Buksza R. M. W .

*• Sukno czarne, świadomev GC Szwartza 
^ 7 k i ,  wydoskonalone Metronomy i prawdziwe 

ino Szampańskie, są świeżo sprowadzone do 
handlu Józefa Kopscbą, równie też znaczny t ra n ­
sport nót muzycznych , które sie nie wyszcze­
gólniają, gdyż powiększey części są też same, 
i po teyźe cenie, co przez Gazetę Kuryera Lit. 
od miesiąca października roku przeszłego, jako 
przybyłe’do xięgarni Uniwersyteckie v ogłoszo­
ne zostały. Na przyszłość zaś wszelkie nóty, 
które przez tąż  xięgarnię ogłoszone będą, ró ­
wnie w tymże handlu i po takieyże samey ce- 

dostać będzie można.

1. Sąd Ziemski Powiatu Kobryńskiego przy­
w ia w sz y  sprawę z J W  W m i Kalixtem i Jubą 

Grzeszków, jako sukcessorką Mierzejewskie- 
^ . hyłenu Marszałkami Gubernii Litewsko-Gro- 
j j/ |en,kiey, i Janem Ursynem Niemcewiczem b.

Brzesk. Marszałkiem, legataryuszem 
j-marłc^o J W . Stanisława Ursyna Niemcewicza 
Up ' 0 r> dńeń. Cywilnego Gubernatora aktual- 
t  8° radcy stanu i kawalera, z aktoratu  JP. An- 
ca^ 8 °  Domaszewskiego kredytora, i przyłą- 
j^'jwszy ak toraty  dwóch wderzycieli innych 
0 Ssa,(‘ewicza Gubernatora ; W  W. Bulharvna i 
b i t o ^ p 1̂ 0 gdy Remissyyny dekret Sądu Głł. 
któryj^ odzień. Cywilnego Departamentu, za 
dzona s.^a w  Ziem. Kobryń. jest wprowa- 
dnia w y taw a» r °ku przeszłego 1818 grudnia 17 
wszystki .u^y’ na jednoczasowe rozpoznanie we 
eewuoza p kategoryach, 1 ze wszystkierni-Niem- 
znaczywsz Û ernal ora kredytorami sprawy na- 
p rn ce d e ra^ riporn’en*otle ^ ' e m s tw o , wszystkie 
wszystkich*" wiek od kogo rozpoczęte, ze 
tegoż p r z e J Ur-V7‘dykcyi w yją ł, i do Ziemstwa 
skiego za los^» a sądowi Ziemstwa Kobryit- 
pni&i gaz ptrzyPadnie niem sprawy zaawizować 

S Rury er a Litew. i W arszawską

wszystkich kredytorów zeszłego Niemcewicza 
Gubernatora o potrzebie ich stanriości, i okaza­
nia swych należności, a po użyczeniu samey ko­
pii z spraw i komportacyi papierów, bez uwa- 
zenia na czyiąko:vviek niestanność, lub odstą­
pienie,spory wszystkie łącznie i pomiędzy JW W . 
Niemcewiczem i Mierzejewską rozwiązać, dłu­
gi zostawione przez Niemcewicza Gubernatora 
zliczyć, satysfakcją dla wierzycieli na mająt­
kach jego przez urzędową inekw itacyą zastrzed* 
i bez appellacyi zapewnić , a z niestawającemi 
ammissyą W ich należnościach zapisać, i kate- 
goryą JXX. Bazylianów Brzeskich rozpoznać za ­
lecił. Na skutek zatym pomienionego dekretu. 
Sądu G ł ł . , Ziemski Powiatu Kobryńskiego z wy­
rażeniem powyższey treści onego mnieysze czy­
ni wezwanie , i z tern ostrzeżeniem, aby kredy-, 
torowie zmarłego J W . Niemcewicza przez t e r ­
minalne pozwy sami czyli przez umocow anych 
swoich juryzdycznie zastępców , do Ziemstwa 
Powiatu Kobryń. na kadencją  następną Troje- 
cką roku teraź. 1819 od dnia 1 czerwca poczy­
nającą się weszli, a JXX, Bazylianie interesnym 
porządkiem i żądane od przychodzących kredy­
torów przy teraźnieyszem sprawy przywołaniu 
dyllacye, do jednoczasowego dalszy ch n a te y k a -  
dencyi kredytorów przyjścia odłożyW'szy, na sa­
mey awizacyi te raźnie jsze j zatrzymał. A za­
tem awizacyą tak o w ą do żurnału sądowego wpi­
sać, i aby wspolnem staraniem 1 kosztem J W  W . 
Niemcew icza i Mierze ew skiey do Gazet Kurye­
r a  Litew’. i Y\ arszawskiey bez omieszkania p o - . 
daną była, zaleca. Datt na sessyi w mieście po­
wiatowym Kobryniu marca 6 dnia 1819 roku.

Faustyn W it  wieki Prezydent Ziem. Pt u Ko­
bryń. Jan Frankowski Sędzia Ziem. P t tu  Kobr. 
Gypiyan Kaniewski Pisarz Ziem. P ttu  Kobryń.

Regent Ziemski Paweł Bieńkowski.

i .  JV Folwarku Dusieniut&ch opu łtory  mile 
od W ilna , na gościńcu Raduńskim  połażonym  
do aktorstwa W . W oyskiey Goreckieyinależnym, 
zna jdu je  się m łyn  wodny o dwóch kolach z wy­
godnym mieszkaniem nowo wystawiony. Ktoby 
życzył takowy m łyn orędować zechce się zgłosić 
czy do samey a k to rk i , czyli też do je y  pleni­
potenta Arciszewskiego, w domu W . W oyskiey  
W ysogirdowey na Sawicz ulicy pod  Â . 97 m ie­
szkających.

1. Sąd Taxatorsko -  E xdyw izorski massy 
J W W . Radominów w majętności Dudach w po­
wiecie Zawileyskim  ufundowany, jako po zbliże­
niu się ju ż  do oczewistego sprawy konkursowey 
rozpoznania: że w dniach pierwszych przyszłe­
go apryla wyrok swóy promulgować będzie u- 
przedza. Stanisław Karczewski Regent Sądu 
Exdyw izor skiego.

Ogłasza się po raz drugi i  trzeci.
2 N a skutek dekretu Z iem . Pttu. Słonimskie­

go w roku 1818 xbra  19 dnia zapadłego, deter­
minującego taxę i exdyw izyą  majątku fV. M i­
chała Jundziła Kapitana w ojsk pruskich Johalin 
zwanego, w Gubernii Grodzieńskiey w powiecie 
Słonimskim położonego , Sąd Taxatorsko-Exdy- 
wizorski w terminie z dekretu wypadłym , zebra­
ny, po ufundowaniu juryzdykcyi , przez rezolu­
c ją  akcessoryiną w dniu 10 marca teraz. 1819 
roku zaś złą, komportacyą na debitorze i kredy-M



. t o m r h .  z  o b o w i ą z k i e m  s p e ł n i e n i a -  o n e y  w  d n i u  i  
j a n u a r y i  i d ą ć e g o  r o k u  Z  S t Ż i t ł ó  t y g o d n i o w ą  p e r -  
s y s t e n c y ą  p r z e z n a c z y ł ,  i, p o t r z e b n y  w y m i a r  m a ­
j ą t k u  n a k a z a w s z y ,  t e r m i n  p o w t ó r n e g o  z j a z d u  n a  
d z > e ń  2 2  j b r a  t e g o ż  r o k u  z a m i e r z y ł ,  ć l i i f  w i ę c  
w s z y s c y  k r e d y t o r o w i e  i  p r e t e n s a r o w i e  z  j a k i e g o » 
k o l w i e k  p o w o d u  d o ' m a j e n i a  p o d  k o n k u r s  o d d a n e ­
g o , ś c i e l ą c y  s w o j e  j i r e t e n s o r s l w o ,  w  t e r m i n i e  p o ­
w t ó r n e g o  z j a z d u  d o  t e g o  S ą d u  j a w i l i  s i ę ,  i  p r e -  
t e n s y e  s w o j e  u s p r a w i e d l i w i a l i ,  w z y W a ,  g d f ż  s to ­
s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  w e z w a n e g o  Z i e m .  S i o  n i m .  
d e k r e t u ,  n a  n i e  p r z y  c h o d z ą c y c h  k r e d y  t o r o w ,  i  p r e -  
t e n s o r o w ,  z e  w i e k u i s t a  a r n i s s y a  w e  w s z y s t k i c h  i c h  
p r e t e n s j a c h  z a p i s a n ą  z o s t a n i e ,  z a p e w n i a .

F r a n c i s z e k  P i e t r u s z e w s k i  F r e z y  d u j ą c y  E x d y w .
J a k u b  P o ł u b i ń s k L S ę d . G r a n . P t t u .  S i o m m . E x d y .
A n t o n i  S w i e ż y ń s k i  S ę .  G r a .  P t u .  S ł o m m .  E x d y .

2 . P l a c  n i e z a m i e s z k a l i J  b e z  numeru n a -  
p r z e c i w  c m e n t a r z a  e w a n g e l i c k i e  g o , i d ą c  n a  P o h u ­

l a n k ę  p o ł o ż o n y ,  s t o s o w n i e  d o  p o s t a n o w i e n i a  k o l -  

l e g i i  k o ś c i o ł a  e w a n g e l i c k i e g o  n a  d n i u  b t y m  

m i e s i ą c a  m a r c a  r .  b .  u c z y n i o d e g o ,  p r z e z  l i c y -  

t a c y ą  n a  w i e c z n y  c z y n s z ,  w i ę c e j  d a j ą c e m u ,  

w y p u s ż c ż o n y m  b ę d z i e , n a c o  d z i e ń  i g ,  $ 2  i o -  

Stałni 2 6  m i e s i ą c a  m a r c a  w  m i e j s c u  a d b y w a -  

f ą c y c h  się s e s s y o w  p r z y  k o ś c i e l e  e w a n g e l i c k i m  

ń a  u l i c y  n i e m i e c k i e y ,  p r z e z n a c z a .  W i l n o '  dn ia  
»5 g o  m i e s i ą c a  m a r c a  1 8 1 9 ;  X .  J a n  N i c o l a i .

'  • 1 /  ■■■ ■ —  •’---------------

2  W  h d n c l l u  J a n a  K a t n i ń s k l e g o  w  B a c o w s k i m  
p a ł a c u ,  p r z y b y ł  z  R y g i  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  w i e l ­
k i e g o  g a t u n k u  w y b o r o w y c h  o s t r y g  j  k t ó r e  Z W r -  
c z a y n i e  H a m b u r g u  z o w i ą  B a r q u e  A u s t e r n ,  t a ­
k o w e  Ostrygi są  ś w i e ż o  za s k o r u p  w y b r a n a  i  W H a m ­
b u r g i .  m a r y n o w a n e . m ogą p r z e t o  w e d ł u g  u p o ­
d o b a n i a  s ł u ż y ć  d o  w s z e l k i e g o  u i y t i a  i  p o t r a w  ,  
p o n i e w a ż  w  p r o p o r c j i  k u p i o n y c h  o s t r y g  d o d a j e  j  
s i ę  p i e r w i a s t k o w a  o s t r y g o w a  w o d a  i  s p o r u p y  d o  
s z c z e g ó l n e g o  u ż y c i a .  C a n a  1 0 0  s z t u k  j e s t  1 2  r u ­
bli s r e b r n y c h .

4 . G d z i e k o l w i e k b y  s i ę  z n a c h o d i i l i  P P .  W a -  

r a k o m s c y ,  n i e c h a y  d l a  s k o m u n i k o w a n i a  s i ę  w  w a ­

ż n y m  d l a  n i c h  i n t e r e s s i e  d a d z ą  w i e d z i e ć  o  m i e y ­

s c u  s w e g o  p o b y t u , d o  X X .  F a r m ż l i t ó f o  ,  m i e -  

s z k a i ą c y c h  w  C h w a ł o y n i a c h , w P o w i e c i e  S z a -  
w e t s k i m .

3 . F o l w a r ę k  G a b r i e l ó w  a l i a s  M i g u t i a n y  

w  P t c i e  T r o ć .  s y t u o w a n y ^  n a  t r a k c i e  p o c z t o w y m  

K o w i e i i .  o  7  m i l  o d  W i l n a  i  o d  K o w n a  o d d a l o n y ,  

z  z a b u d o w a n i e m  d w o r n y m  1 f o l w a r c z n y m  n a j p o ­

r z ą d n i e j s z y m ,  w  g r u n t a c h  n a j  l e p s z y c h  w  s i a n o -  

ż ę c i e  i  l a s  o b f i t u j ą c y ,  z  s t a w a m i ,  m ł y n e m  i  k a r c z ­

m a m i ,  j e s t  d o  p r z e d a n i a ,  k t o ł f y  ż y c z y ł  t a k o w y  

f o l w a r e k  n a b y d ź , r a c z y  s i ę  u d a ć  p o d O s t r ą  B r a m ą  

d o  k a m i e n i c y  p o d  A .  3 s y t u o w a n e j ,  g d z i e  u  M u r -  

g r a b i e g o  n a  d o l e  m i e s z k a j ą c e g o  p o w e ź m i e  i n f o r ­

m a c j ą ,  z  k i m  u k ł a d a ć  s i ę  s i ę  n a l e ż y .

3 . O d  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  L i t e w s k o - G r o -  

d z i e ń s k i e g o  o g ł a s z a  s i ę  n i n i e y s z e m  :  i ż  w  m i e ­

ś c i e  G r o d n i e ,  o d d a j ą  s i ę  w  t r z y l e t n i a  a r e n d o -  

w n ą  d z i e r ż a w ę  r n i e s k i e  p o b o r y :  t a r g o w e g o ,  

b r u k o w e g o ,  m i a r o w e g o  i  w a g o w e g o  ;  z a t ć m  ż y ­

c z ą c y  w z i ą ć  t a k o w e  p o b o r y , z e c h c ą  p r z y b y d ź  

d l a  t a r g ó w  d o  G r o d z i e ń s k i e j  S k a r b o w e j  i z b y  

z  p r a w n e m i  e w i k e y a m i  n a  t e r m i n y  :  p i e r w s z y  

d t t i a  1 4 ,  d r u g i  2 7  m i e s i ą c a  m a r c a ,  a  t r z e c i  

o s t a t e c z n y  d n i a  2  a p r y l a  b i e ż ą c e g o  r o k u .  M a r ­
c a  1 o  d n i a  } S i g  r o k u .

S e k r e t a r z  K a z i m i e r z  S i e d l e c k i .

N .  39 a 4
„ 5 . O  p r z e c i ą ż y  d ó b r  s k a r b o w y c h  i  f u n d u s z o ­

wych W G a l i c j i ,  w  b i e g u  r o k u  1 8 1 9 ,  n a s t ą p i ć  

m a j ą c e j ,  o g ł a s z a  s i ę .  c o  n a s t ę p u j e :

I V p r z e c i ą g u  t e g o  r o k u .  n a s t ę p u j ą c e  d o b r a  b ę d ą  

p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  s p r z e d a w a n e .  f f -  C y r ­

k u l e  Ż ó ł k i e w s k i m : P a ń s t w o  K a m e r a l n e  M o sty ,  
t u d z i e ż  B e ł z h i e  r e a l n o ś c i  f u n d u s z o w e  z  w s i a m i  

G u r ą  i  K u l i c z k o w e m .  W  C y r k u l e  S a m b o r s k i m :  

P ł a z o w s k i e  r e a l n o ś c i .  W  c y r k u l e  R z e s z o w s k i m :  

j e d n a  s e k c j a  B r a t k o w i c ,  j a k o  to :  B u d y ,  Z a b a y -  

k a ,  F P id e ł f c a ,  K u p n o ,  P u r e m b y ,  w e  d w ó c h  o d ­

d z i a ł a c h ,  p a ń s t w o  k a m e r a l n e  L e z a y s k  w  t y m ­

ż e  c y r k u l e  p o ł o ż o n e ,  w  h c h  s e k c j a c h .  W  c y r ­

k u le ,  M y ś l e n i c k i m : D o b r a  j u n d u s z u  r e l i g i j n e ­

g o  R r o s z k o w i c e  i  B u d y  p o d  O ś w i ę c i m e m , p a ń ­

s t w o  k a m e r a l n e  L i p n i k  p o d  B i a ł ą .  I V  c y r k u ­

l e  S t a n i s ł a w o w s k i m  : d o  b y ł e g o  S t a r o s t w a  H a ­

l i c k i e g o  n a l e ż ą c e  w s i e  B r y n  i  M a j d a n .  W  c y r ­

k u l e  S a n d e c k i m :  S t a r o s t w o  C z o r s z t y ń s k i e  w  4'
s e k c j a c h ,  d o b r a  L u d z i r n i r z  ,  p a ń s t w o  k a m e ­

r a l n e  N o w y t a r g , p a ń s t w o  f u n d u s z o w e  S t a r y  

S a n d e c ,  p a ń s t w o  N o w y  S a n d e c .  W  c y r k u l e  

T a r n o w s k i m  : c z ę ś ć  f u n d u s z u  r e l i g i i — Z u g o -

d n i h i  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i .  W  C y r k u l e  L w o w s k i m :

r e a l n o ś c i  f u n d u s z o w e  i  k a m e r a l n e ,  j a k o  to :  g r u n ­

t a ,  m ł y n y ,  e t c .  I V  C y r k u l e  B o c h n i e ń s k i m :  S t a ­

r o s t w o  J j i p n i c a  m u r o w a n a ; p a ń s t w o  f u n d u s z u  

r e l i g i i  R a d ł ó w .  J V  c y r k u l e  S a n o c k i m : k i l k a

c z ę ś c i  p a ń s t w a  M r z y g ł o d u , d o b r a  U s t r z y k i  

z  o ł o s i a t e m .  W  c y r  k u l e  T a r n o p o l s k i m ;  d o ­

b r a  W a r w a r z y ń c e .

L i c y t a c j a  t y c h  d ó b r  p r z e d s i ę w z i ę t a  b ę d z i e  

c z ę ś c i ą  w  m i e s i ą c a c h  m a j u  i  c z e r w c u ,  a  c z ę ś c i ą  

w  m i e s i ą c a c h  w r z e ś n i u  i  p a ź d z i e r n i k u ,  d z i e ń  z a ś  

p r z e d a i y  t y c h  d ó b r  p o j e d y ń c z o  , z  w y r a c h o w a ­

n i e m  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  i  r u b r y k  d o c h o d u  o g ł o ­

s z o n y  b ę d z i e  o s o b n e m  d r u k o w a n e m  o b w i e s z c z a -
TllCTTl. Gló<vne wcivunki są.

l )  Z e  t e  d o b r a  j e d y n i e  z a  m o n e t ę  k r u s z c o ­

w ą  s p r z e d a w a n e  b ę d ą .  2 )  Z e  k a i a y  c h ę ć  k u ­

p i e n i a  m a j ą c y * p o d c z a s  l i c y t a c j i  1 0 t ą  c z ę ś ć  c e ­

n y  f i s k a i n e y  j a k o  V a d i u r i i  a l b o  w  g o t o w i ź n i d  

w  m o n e c i e  k o n w e n c y j n e j  z ł o ż y ć ,  a l b o  t e z  h y p o -  

t e k ą ,  p r z e z  C .  K .  k a m e r y  p r o k u r a t u r ę  r o z p o ­

z n a n ą ,  i  z a  d o s t a t e c z n ą  u z n a n ą  a  i l o ś c i  V a d i u m  

w y r ó w n y w a j ą c ą .  z a b e z p i e c z y ć  m a .  5) J e ż e l i  

s u m m a  k u p n a ,  z a  s p r z e d a n e  d o b r a  s u m m y  p i ę ć ­

d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  z .  r .  m e  w y n i e s i e  ,  w t e d y  z a ­

p ł a c i  k u p i e ń  j e d n ą  p o ł o w ę  s u m m y  k u p n a , z a r a z  

p o  n a s t ą p i o n e m  p o t w i e r d z e n i u  p r z e d a i y , a  t o  

p r z e d  o d d a n i e m  m u  d ó b r , a  d r u g ą  p o ł o w ę  u i ś c i  

w  p i ę c i u  l e t n i c h  r ó w n y c h  r a t a c h ;  p r z y  t y c h  z a ś  

d o b r a c h ,  g d z i e  s u m m a  k u p n a  w i ę c e j  j a k  p i ę ć ­

d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z .  r  w y n o s i ć  b ę d z i e ,  z a p ł a c i  t y l ­

k o  t r z e c i ą  c z ę ś ć  n a t y c h m i a s t , a  r e s z t ę  d w i e -  

t r z e c i e  c z ę ś c i  w  p i ę c i u l e t n i c h  r ó w n y c h  r a t a c h ,  

w  m o n e c i e  k o n w e n c y j n e j ,  i  r e s z t u j ą c ą  s u m m ę  

k u p n a  n a  k u p i o n y c h  d o b r a c h  n a y w y ż s z e m  p i e r ­

w s z e ń s t w i e  z a b e z p i e c z y .  Z ł o ż o n e  w  g o t o w i  L n i e  

V a d i u m ,  p o r a c h o w a n y m  b ę d z i e  d o  p . e r w s z e y  

z a p ł a c i ć  s i ę  m a j ą c e j  r a t y .  4 ) K a ż d y ,  k t o  j e d n e  

z  t y c h  d ó b r  p r z e z  l i c y t a c j ę  b e z p o ś r e d n i e  k u p i ,  

o t r z y m a  o r a z  z  s w o j e m i  p o t o m k a m i  w  l i n i i  z s t ę -  

p h e y ,  w r a z  z  k u  p i  o n e  m i  d o b r a m i  z d o l n o ś ć  t a b u ­

l a r n ą  n a  p o s i a d a n i a  t y c h ż e  d ó b r .  W r e ś c i e  

w o l n o  k a ż d e m u  c h ę ć  k u p o w a n i a  m a j ą c e m u  w y ­

r a c h o w a n i e  c e n y  g z a c i m k o c  e y  p r z e j r z e ć ,  i  s a -  

m e i  d o b r a  n a . p r z e d a ż  p r z e z n a c z o n e , c o  d o  i c h  

s t a n u  i  r u b r y k  p r z y c h o d o w y c h  o g l ą d a ć .
O d  C .  K .  G a l i c y j s k i e j  d o  s p r z  d ą ż y  d ó b r  

s k a r b o w y c h  u s t a n o w i o n e j  k o m i s s y i  w e  L w r s u i e  

d n i a  4 m a r c a  1 8 1 9  A n t o n i  B i e l a w s k i ,, K o n u s -  

s a r z  c y r k u ł o w y .


